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1 'izem >wienie inaniguracyjne.*)

.> P ow  y/.s/.e ipi>że*nó\\ iem ie atwUrło. 
\i > g ló lz o n e  dn ia  p  pa/.J/.ioTiiuka w  
1927/ r. v P ań s tw . Som. .J4»Uca'. i i i p  
skiean w  M y.slow icac li p r z y  o k a z j i  
zap.roWćKl/.e1n iii jS z t  u k i ie g je in ic z jie -  
$o m ó w ie n ia  w łyn i za k ła d z ie . 
R e d a k c ja  d iec ie  uw iecz.iiir  ten  .nio- 
|ako ak t h isto rye/m y zw ró c iła  sit; 
do p ra ło gon tu  z p rośb ą  o .-Mfcto«e5e- 
n ie te j ■ tp r z e m o w t . Pi e le ga n t u c zy ­
nił zadość iiaśże j p ro ś lp e , za c o  

11111 Sl-J'dot;zi)e p od z ięk o - 
w an ie . jjjJJopi^ek RedaJiajti).

Kochana m łodzieży! nszuił- 
cistz się w inuracli tegn pięk­
nego gónaelni ®k1 (ii|;ieką 1 m- 
sl> I w yeh w ycli profestwóa 
b\ słaniać k iedyś no D/cle 
Indu. by nosić |mze»d‘ nim 
.,otś\s .at\v kagor 'ec ". Lecz 
choćby'ś w > rabiała tn 'w sobie 
pamięć jak najlepsza. fam a- 
zjos .jak na j!) ii juiejszą. pozum 
iat. na jL ys i ezęjiszy.'‘śte^ee ja k  
na jtszhic hetniejszo, w o lę  jak  
najsilniejwzcL w ied zę  jak naj- 

(harakiecf ja k  n a j­bogatszą.

‘j j  P r z e m ó w ie n io  to,, f !  pow oclu  
pow .ażnyeli l)łt;idóv d n ifca rsk łch  w  
tjtirtia/ł.nim nm ner.ze, ipoda.je isię n i- 
jH c jS zem  je s za ze  raz do ła s k a w e j-  
w ia d o m o śc i z za łą c zen ie m  c lm g 'ię j 
( zpści.

czystszy —  wi-azyslko. co 
praw da miałoby dla Ciebie 
w alory  nieocenione. ale dla 
jiteyszłego 'posktimno! wra I we- 
gn b \lo b  ti,ie?w y starczają- 
cein. je ś lib y ś  11 re posiadała 
innej jes?A ze Szdol nośc-i. a 
m ianowicie: to. co.-sobie p rzy­
sw oiła®. znskairbiłaś. w |Kicie 
(Mirki. cq  s j ió c z y w a  ż y  jęd mei. 
imiątrz ( tebic. uw ydatn iać, 
uzm v słom iać. objaw ac na 
żetonnhiżj: Albo i mierni slow \ : 
jroliibyś nii |totóadała narzę­
dzia. insi iii meiitu. z aj tomocą 
k iór ego to. co ęam a wńesz i 
m yślisz, czujesz i ftbeesz, w y ­
dobyw asz na jaw I przekazu- 
jesz. przelew a.ęz. ]>i aeaiiosiisz 
na powierzone Ci dziatki, a 
leni iia.rzęd/iem. i s ni instru­
mentem jest gfeljf: A zaliż  mo;
D rodzy, toy nie praw do, że 
nie zdołalibyście dzieciom 
w y  tłuiniiiczyć iiaji>i|Sstażęig;p 
jn zykkidu  z  raelimików . ami 
najkrói.S'Zego wierszo. ani z a ­
znajom ić ich z  najelem cn iar- 
fniejszem zjaw iskiem  prz\ ro- 
cK  ani wdajemniiozyć w  naj- 
dnobniiej^zę szczegół bisior j i
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J|wuhi. albo (Łaicjów o ja z y - 
s i\ (h . nie mogąc. się j>c>sł 11 g\i- 
\\ać dźw-iękiem., głosem. jeży 
kiem. bodąc- ni niejako pn- 
pomostem, luętijum. pośred­
nikiem  m ięd/, Wami, a 
dzieckiem ?

Po praw d a ! pow iecie 
M.-izysey. ale dodając zara­
zem : Posiadamy Ten imat.ru- 
miMii. nae jesteśmy atuti gju- 
eli; mi ani liienn mi. mmmn 
wszvse\ głoś i m szysiko. co 
do mi ego należy. ])ltica i kritiui. 
waicgŁ i jó zyk . ucho i gardło. 
iPooo ię wię-c i■ a.rI potrzebą 
głosu rozwodzić?

Dobrze, ałe zastanów iłiście 
■sic już. pik o lb rzym im  -wipubô t 
wyrjn&giauifottu glos a specjalnie 
■̂ viia&’*dlA głosowm w W aszym  
za.w od,złe sprPst.ać muszą? Do 
M-ylwoirzciiia tego łpnin. któryś 
cie w tej c-11 w i i i uslysz-eli (ka- 
mWfcom A ), w iązadła głosowe 
( ja 1, w 11 zapew ne w iadom o) 
muszą zadrgać 43"5 razy M7 I 
sek. I wzglediniam. Jójp mów ;- 
m\ niższym  głosem. \ i&e 
ilość di^jaji jest mniejsza, mo­
że 100 —  130 na sekundę,
jed li i k ile to jest dc,gań w  m:i- 
uwiic, iile| m godzinie, a W \ 
4 3 lekcy i kolejno udzielać
musicie.

M oże ma tu airii'jeden z nas 
ma odpow iedź. nr pozór bar­
dzo 'pocieszającą: Jak ołówek, 
k to , ,  tu -trzy mann. spadnie, 
skoro palce u pi ostu je, a 
nic tu zmienia'- nie mogę, aiCli 
potrzeJ.nnje. allwi iak oko i u- 
clio pełnią swą slnżbę amto- 
m aiyczn ie. albo ja 1- slow iczek 
m*\ wotlzii. 'cudine sw oje trołey 
bo p rzyroda  wypoętaizfcła 
w Ię zdolność tak. że ptaszyna 
n ią i rozporządza mochańioz- 
i)ie. tak w y tw a rza n ie ’ głosu 
jest funkcją  czysto a u tom a-

ly-ozną. mechamiiczmą nieza­
leżną od naszej woli. tak że 
na w yrob ien ie i uksztaltowa- 
nie-ilej funkcji. w ogóle w p ły j 
nać nie:' mnżeni\. ani potrze­
bujem y.

K-i-o iaik twierdzii. udowad- 
n ia .fed  nie znn ,anatom icz­
ny d i ani 1 izjologiczm , cli w a ­
runków w \ 1 aa zamia głosu, 
łu n  keja ta, w zmaiozinyin na- 

sjjóipiiiii u. za w i da od na 
szego. (że tak pctwGm), osoila 
stego prz\cz\ n i t-n i a sic.

Przy k ład : Do ka.żd-ego .to­
nu potrzeba powietrza. O dd , 
chamy w7e śnie zupełnie co 
praw da a uionial \ czmic/ w te j 
zaś eh- i i różn- m jak  witkzti.- 
cie sposobem. uskrfcifim ić to 
mogę. Czy dla jakości to­
nu. a przede ,' szy.sikio.m dla 
zdrow o! mści naszego go, 
la. m iałoby być obojotnem. 
jakim  ‘.sposobem oddychaniu? 
( z\ mie będzie jeden 'sposób 
doln \ , inin\ mniiej dobity. :m- 
,iu szkodliw y, a inny najlep- 
szy ?

Inny przyk ład : Gdy koniu 
uściskamy dłoń. możem to 
nczy.iiić bardzo dcl ikai n ie. 
łed'wo. że drugii o acz u w  a do- 
Ikmiecie się jego ręki. lecz 
też sefctleezaiic lal .j?e drugie­
go ręka za-boli. Podobnie 
clicąc w y Iwmrziić w yraźn e 
..b'“. a lbok-P'" waatgi m-ogą- sic 
'śtjiistn ąc ś w i a donn’ e luli n i e- 
św iacm użcB tak m.ocinp, że 
wskutek zw iązku istnieją.eego 
w śród częś-ei nuiw aiczy c li ci- 
śniearie1’ ’ to przenosi . się na 
krtań. oczy iście zsL szkodą 
dla n ie j -choć to ni-e zaraz od- 
cźti Nyiatoiy . PiMlobn y ,\ply,v 
nie^ióiiiyiśl n\ w cw.ierać może 
ję zy k  np. przy w ym aw ianiu  
z w ysiłk iem  ,,d"‘ tuib ..t“ . la k  
siiino dolna szc/ęktra O kazu je
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się. że wolna nasza wo&u, k tó ­
ra z jed n e j  s trom  slanow i 
'w ielk i p r z y w i l e j  i silną potę j 
gę  c-ztow icka yv po-row aiaipiti 
ci o iiTiyc-h stYwirzeń, także  , na 
leni polu proYoadzk' może do 
p ow ażn  eli odchyleń  i cLoitkli- 
\y yc-fi uszkodzeń .1'

M ożliw e, że teani osifcpfcnie- 
nii w . wodam i teói luli ów 
zbyt się nie pnzejmuje, bo ma 
takie zdanie: Jestem zclróm,
mam £j£j$uty?c serde, dolny żo­
łądek. zdrow e płuca i gardło 
zdrow e i glos dobry , zatem 
nie bojS-Hne żadnych w ys ił­
ków ! Mnie się nic- nie skinie!

P y tam  C ię ,  m ó j  Drog/i m ik 
leś dos ta teczną  •silosrtbiKiiśe. 
y\ J m o l io w a r  glos T w ó j  także, 
pod w zg lęd em  wy i rw a lo ś c i ’'' 
PiOisłucliaj o ck)iśfviaidczeinńifCjh 
/ urabiany t li przez  fa ch ow e  po- 
waigi. Podani k ilka  ys y ińkóiw 
takic h badań. d o p in a n yc h  na 
kilku ly siiącach d z i a ć  y v  l lam - 
Im rgn :

Zbadaniu 3496' dzieci szkol­
ny eh.
984 =  28-^-w dychało prawidłowo 

2512 =  72%-- „ nieprawidłowo
3 5 8 =  1 w y  dychało prawidłowo 

3138 =  89%- „ nieprawidłowo
Zbadano  2130 uczn-mw .szkól 

śred nich.

S tw ierdzono :

u 1 2 0 1 =  56 % chroniczny katar
krtani

u 255 =  11,3’̂ ' porażenia wią­
zadeł głosowych 

u 158 =  8,5% inne uszkodzenia 
u 516 =  24,2 jfrjzdrowe narządy

ntównicze

L tego zestaw ienia  \y \ nika. 
ż e '  Vm(ód d deci szko lnych  
75 proc. posiada już  pow ażne 
uszkodzenia głosu. N a iom ias t  
rezultaty co do pods taw ow ych

:ęzynn-ikó\v praw •dłowej ^emi­
s ji glowu i. j._oddychan ia w 
części s'ą jeszez.eT smutniejsze. 
Idę jeszcze krok da lej tw ie r­
dząc: Choćbyś należał w tej 
chv iii d o ilie zb y  ludzi, bodą­
cych głg^awo zdrów \ oh. cdj/ikf 
byś zapew niał ..mam głos jak 
lew ko w ca le  jeszcze nie do­
j e  pewności. c z y  glos T w ó j 
sprostać bdola  nadm ienionym 
poprzednio w ielk im  yy ymag.a- 
liioin. których pi*z-y\s złość od 
C ieb ie żądać będzie. .

M bow iem . ilu ju ż  bylsy mów 
oów . ak torów . 'śp iew ak ów . w y  
P‘09a;ŻK?n> cli z urj^teiEiw-a po tęż­
ne ni głosem, który m Y-wsrzyst- 
k.ioli oliśnicw .: 1 i : lecz nie uinie- 
'i gospodarzy ć ekon o ulicznie 
ty m funduisziem n a tu ry . yfej-Ys 
kilkaSlat późn ie j skarb ten b y t  
z inariiow  nn y.

Moi l l t o f l z '  ! /.asbnnowiw- 
s/y się k ró tko  nad  tein. że glos 
josJa najn iezbodn ie jszem  na- 
rzęd.zifeńi przy • spehiiankl 
Ysznicsłej nfrlgej służby da ­
lej. ż e  sprostać musi o lb tzy -  
niim wprosi w ys iłkom , daletfc. 
że iiroiM^ó y i\s arzan ia  głoisu. 
co do j ę g o  siły'',- wy.iy&zibto- 
ś'f i i 'wyTrwmłuiśct w zn a c zn e j  
liiicitze zależy* od d orla tui ego
c ż y  u jem nego  K p f i n i !  naszej, 
Nwoli. da le  j, żeiCdatystY ka w y - 
ku żu je  p rze ra ża ją cą  fuż 
wkśiród dziiitw y ilość zjaw. isk 
1 onaist an i-cznycli. Jffl>Crząwszy 
od niepiaYY 'dioweg-o sposobu 
oddychan ia . a skoi cz > ys szy 
na l^ażuhd/iejiiY cli często p o ­
rażeniach w iązndeł globo­
wy c-li. zw i lży w s zy  yyreszcie, że 
gk-śs; nasz. f i z y c zn ie  naw et naj 
lepsże posiada ją c  Ys arunC i. ys 

braku odpdw  i cudniej techniki 
zn iszczyć  sie może —  bkwąc 
io mB8i sw&G ptxl UYwr-gę. z a ­
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pewne niejeden z W ae w tej 
(•ho iii sobie m yśli: ..Jakżeby 
to było dobrze, jeśliby' przy - 
na jm n iej wszyscy zaw odow i 
m ówcy a w ięc i tltvJ w Sy in a - 
lii jak ie  wykształcenie, a to 
ju ż  teraz, aby zapobiec złemu, 
ażebyśmy' n ietylko naukowo 
i moralnie. ale także ięgłasowo 
bydi uzbrojeni, k iedy nadej­
dzie chwila objąć ster szczyt­
nego w lodarstwa naszego".

O dbędzie się takie w y k ­
ształcenie. po raz p ierw szy 
v tern seminarium. po raz 
pierwszy w  musze m w ojcw ódz 
twie. [Kt raz pierwszy w  Pol­
sce.

Cześć  za to i dzięki  na le żą  
się W ysok iem u  Ministerstwu 
O ś w i a t y  w W arsznjw ie. C z c i ­
godnemu muszemu P. W o j e ­
wodzie .  Prześw ie tnemu tu te j ­
szemu W ydziatow i O ś w i e c e ­
nia  Publ. z P. Nsu zeJinikiem 
l>.r. I l egwowbcze im na cvklc. 
Jaką zaś wargę V ietoe Sz-anow 
ay P. D y f e ł t o r  przy .dąsu je  
now emu przedmio tow i .  w iduć 
z t ego. że Was  wszys t lbch tu 
z g rom adz i ł  w  arnli. zaprasza ­
ją c  Pnzezacne. ( ironio P. 1 . Ptó- 
fesorów .

Loc.z z te j ..teclrniki higje- 
niezmego mów ien ia" nie m ie­
libyście dużo korzyści, jeżeli 
by się odbyła w e form ie li 
ty li o w  ktąidćrw1. \vygla||5&*
nych w HB&ano.śai w y/.y stkich. 
C/ybyścńe k!\sząc Bdloćl/J 
aajguuntKji\\irriejszc • w > k ład i o 
sztuce g tv  na fortep ian ie czy

Mta skrzypcach ju ż u.rńip:ti
grać? Byna.jnrnit: J. bo do te­
go potrzeba us-taw iczay eh
prób )i jtysteimil YCzoya-h ćw i­
czeń. T ym  też jedynie sposo­
bem można ■stobie przysw oic 
umiejętność władaniu nad aaj 
debkami-e jszy m uraiąJŚ najbar­
dzie j skom plikowanym  iastiu 
mentem. jakim jesst głoS' ludz­
ki.

C d ; przed pięciu laty zo ­
stał otw .aii' teatr -polski w
kaiow icach . w ygłoszono pro­
log, kończący' •sto w ie rsza m i: 
A w ię c  atu e lia ijs ie , toLepfcc.ie j e

w (Insze
te  w i d n e  s h w a  m o u ^ y  s w e j  c y j ra c -

j t e j
.irieah w seiyee wasze rzuca s iew  

przeczysty 
niżeli u radu wi mów i i 
I niecili pr/> siese każdy' w duszy

chowa.
że b ę d z ie  wtul c z y i S te n iu  wszysc-

k ieiin i:
by trwała wi-acznie ji*ż na śJą&̂ iiej

z. ki mi
iiiez-aiponiniajia. św ię ta , tpol.ska m m

\\ a!
O tóż ter sio a dziś tni się przy 

pom inają.M  tej poniekąd lii- 
istoryrizrp! j. u .iczysie-j clvw;i;li. 
ibo^kdaje mi się. żo VV y. moi 
D rodzy, •srmnic.łliuie p rzysw a­
ja jąc  sobie technikę higjetnic/- 
nego m ówienia oraiz .szerząc.' 
kulturę głosu. szczególnie 
pnzy Czy ltiać się iiifożecie do 
arzeozy wuisdnieniaRaj w laśiiio 
zach ęty :
..B y irwćitćc v  iOC7«iie ju ż  na ślą­

skiej zie.nii 
n iezaipo.nm iiiłia, św ię ta , p o ls k a  uro­

ił a ! "

Ż y c ie  P o ls k i  w  d a w n y c h  w ie k a c h .

D w ó r  szlacheck i.
o  gromna c zęść naszej lite- I historyczne. są. osnate na pc- 

ra lu ry. a szczególn ie pow ieści | w nyc h momentach słaropol-
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s kiego x\ t idi szlacheckiego. 
Ponieważ w takich razac h pi­
sarz -1 \ I 'swój a ri-ha izu je  
illa retil miejszego przedstaw■ ie- 
nia. esicm- wypadłoby zapozr 
nać się z tą staropolszczyzną, 
ttembaird/iej. -że zaw iem  ona 
w sobie w ie le  czaru. Zaczn ij- 
m - c»d umiejsców i oni a ż-yoia 
sz.a-c hec-kiego, (. j. od dw om .

B.yt on w za-sacizie, drew - 
ni-a.ny, gd yż . poza zamkuiii. i 
paikiea-mi magna-iów . kośi i>o- 
lanni i klasz-kmami. cala I ni­
ska. ci brew  przysłow iu. że 
„iK-azimierz W. zasiał Polskę 
drewnianą, a zostaw ił muro­
w aną". nadal drev uianą po­
została. W ygoua, a w p ierw ­
szym  rzędzie bezpieczeństwo 
In K  głów nenii w a i mikami do 
mo-siwa. Z tego też -ostatniego 
powodu. każde, niec-o za mroź­
niejszy dw ór szlecheeki byl. 
do pewnego sloiima obron­
ne m zam eczkiem . P ryncy  pal­
ną cechą takiego zameczku 
b\ia baszta. czyli t. zw . bojai- 
ca. 'służyła ona w ięcej do stra­
ży. niż do obrany, czuwali aa 
niej.. zazw ycza j. dworscy 
chłopi. M orze. na znak czu j­
ności inusiel grać na piszczał­
kach lub śpiować. Jeszcze 
w ażniejszym  środkiem obrane 
c>d Inmzty by i. os) m-kół i 
iąkop.. O kop składał się zw \- 
'de z losy i walu. Każdy za­
męczę! posiadał w lasny. dość 
nieraz zasobny arsenał —  
e/asem prócz m uszkietów , pro 
cluu naboi, ołowiu na kule. 
znalazły się działka, mojżclr/iie- 
że. hakownieo. iNa w szelk i w y  
|iadck zameczki były zawsze 
dobrze zapr-ow iantoiwratne. O- 
bejście d woi sł ie opasyw a ł sil­
nie gMidzcTO . płot. zam ożn iej­
si zdob \ wab się na ody b w a - 
itię z .gontow y m środkiem bil)

I. z w . zamost z desek, 'wpusz­
czany cli hory /ontałnie w  dę­
bow e s! u p\. Mocna brania 
sirzężona przez wrotnych. p il­
nowała podw órza . kowane;, 
wMiodmwe drzw i / dęb.ny i 
osicnwieijj czy li kraly okiennćj, 
zabezp iecza ł’ sam dom. Bra­
ma. w iodąca do obejścia, -mie­
wała przew ażnie t. zw. som- 
borzfe#- czy li piąteirka dla 
w roiny eh. nierzadko uzbro jo­
ne* w działa, dla bezpicezeó- 
st w a.

Na ]pożąda ńszy m m aterja- 
jalem  budowlanym . ze w zg lę ­
du na swa trwałość. b\ 1 mo­
drzew’. Dom. odw iecznym  o- 
b c tza jom . sław kani o ..na je d e ­
nastą godzinę", to jest. b y  naj- 
wiełusz-e liasłonecznie.-nne przy- 
padalo, -na lasadę fron tow ą  
tuż przód południem, bo w te­
dy naslcsiicezii-ienie to było  
najdłuższe.

•Najczęśc iej spoi \ kuny m t y ­
pem d w o rk ó w .  li 1% ba rakow e  
dw-OW z łamonemi dachami 
o dwóch  kondygnac jach  t. j. 
i i iętracii. z narożn ikami w  
kszitalce baszt. luli w i e ż y ­
czek. O zdobna  fasada d w o r ­
ku. zwana wys taw ą ,  pnzy-po­
mkną la dz isiejsze  werandy .  Ko 
w iiie dnzw i. na dobowych  
wierszach, nad k tó iem wisia ł  
z a z w y c z a j  .klejnot właiścicie- 
la, pro\\ <irl-ił \ do  obszernej  
sieni kuna  dz iel i ła  dom na. 
d w i e  po lon  . a była  nimnaii 
tak g ł ów n ą  j ego  częścią, j a k  
sala stołowa. Ibpa otna tern. 
czcili w wie lk ich dworach  by l  
ma jd an  i u. na a la rm,  zb.ie- 
rala isię czeladź,  (u odl ,cwa ły  
się sąsiedzkie sejmik*, tu go ­
to,wa1, się wy prac* y ł ow iec ­
kie. IOtóż ściany l i c 1*, poob- 
wiószanc w sz e lak ą  bronią  i 
(rolew-mi myśl i  w skirmi .  [c-d \
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.ne.m' istpr-zelami by ły  iu promie 
ławy i o lbrzym i komin. / sie­
ni. wprosi w ejśc iow ych , p ig il 
AViiicizi 1 \ jedne drzw i do w iryr- 
dorza. 033?li hBBmI-u. d o > je  in­
nych prow adziło. na jod 11 ą 
s tw oe. do komnat pańskich 
ii na dragą —  do czeladnych. 
W  części pańskiej czołowe 
m iejsce zajm ow ała  -Saki stoło­
wa. potem św iellioa. Ido pod­
rzędn iejszych  należak a lk ie­
rze, Jspiuory. komnat y. i z kr yo 
salki, boków ki. I meblowainie 
bywsaki skromióe. Izbę stoło- 
wtti ' jnk i sień. ob iegały doko­
ła ław y. w innych komnatach 
były rąidde. l)o  zbytku  ju ż na­
jeżały krzesła gdańskie, bar­
ki kand y banę w e i wogóle. "me­
ble wyśęiekiiraH N iek tóre  
.sprzęto odznaczały sdę je d ­
nak nawet kosztowną robotą, 
jak  skiżba. czy •> kredens. 61- 
nyatr; a . czy ! i sżą I ii. sek rkhtEgj 
pana i np tecz la  pani. B\|y 
one ..szt u k warnkow^e" i sadzo­
ne, d. j. ozdabiane 1 ntiarąjunri 
w różnokolorow em drzew ie, 
rzezane lub maliOwaniem po­

kryto. Prócz  wym ien ionych ,  
były jeszcze  mocno znmezy-  
tętó, iko-w amianii umocnione 
sepeiy .  cizy k u f r y . w  k l ó rvoh  
chowano  wsze lk ie  koszt a. w-
nościi. Do komnat pnowadzjik- 
podwo je .  i. j. d r zw i  o lw ie ra -  
ne liii dw ie STrony. często in­
krustowane.  azy li pnililiiifoiw a- 
f ic  kii1 w>tealzjiłj*ol) słojach z me- 
i a łow e m i  klimik-irmi. ide rów 
nież n ierzadko byiy one pro- 
Sftj  dębowe.  na takiohże w i e ­
dzach. ściany ofl pułapu, do 
podłogą. zw an e j  | »$r6i:i tulen­
iem., ’ nlbo tleni p o m -yw a lc  o- 
pany. kobierce.  dyw-a-ny* Sępa." 
I e r y . kołu y ny i p<M>b wieszane 
l iyly zbro jam i  ba,rdzy cenne- 
mi. któro  -stanowiły'  hiistorję 

kodow ą yg.Qiąxrda Cza.

De  •'obejścia dworsk ie go  na­
leżał jeszcze lamus, a lbo świe-  
rzeń. stodoła. stajnie obor\ . 
W e w n ę t r z n e  111 ządzeiric d w o ­
ru stamoiwi osoibny prze jaw 
życ ia  szlacheckiejgp w d a w ­
nej  Polsce.

B. K. (jj&an.n. m. ki. j  II).

Do gór!
O . gó ry  w y  m oje!
N iech  serce upoję^p"
i oczy t-y,in w aszym  w idokiem
Niech G iew on t odsłoni
szCzftswdelki z m gieł toni
i b łyśn ie mi okiem  g łęb o k im i!..
W śród  turni, a szczytów
i jasnych  błękitów .
tak  lekko  oddychać, tak składnie '
a  cisza tu taka,
że słychać głos ptaka

Szmer w ody  w  do lin ie gdzieś na
dnie!

Stąd krótsza ju ż  d roga
do N ieba , do Boga,
do słońca, eo tutaj gorętsze!.:* '1

O, gó ry  w y  m oje!...
N iech  św iadczą leź' zdro je,
Że chw ile  te d la  m nie najśw iętsze!..

K ry sk a  P.
*-?. '(S ssko ła  1 la iu l . lo w a ) . 1
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W s p o m n i e n i a  z  w y c i e c z k i  d o  Z a k o p a n e g o  z  d n ia  20  V I  1928  r.

C z a rn y  s^aw.
... I d/iemy dalej. Ze szczy- 

ffliw goi' jaJs okiem sięgają1' 
rozciągają się przepiękne w i­
elo K i. Ltórem i oko un-sycić s ię  
nie może. Tuż pod szćzyitani 
prowadzi droga do ..C zarne­
go stawu” . N ap  nami wzno­
szą s i#  ogromne skały k tw e 
zda ją  się nagi mać za pod mu­
chem v. iatru. i lęk nas ągńir- 
.nin d",y głazyr te nie pnzy w a lą  
nąis, mię-;z.miażd-żą swym  ogro­
mem.

a\ dali w idzimy ..Koście­
le ” , ..G ranaty” , „K o z ie  wir- 
cli\ ” |>okryt;e śirii^ieui. g roź­
ne gó ry  stojącą na st.rrtóy 
pir.zy C zarnym  stawie. JuiPiak 
blisko d la ( óka. a tak daCiko 
d la nóg. łdzueim i id z ie im . 
w iatr ostry |xnlmucliuje, słoń­
ce skryło się za; wiklmokrę- 
giem  i w ygląda  cara,z ignoźnej 
w obec ■potężnej' aatu-ry. N ag łe  
.zn ogtitolmneani g łazam i, k;fcó- 
,re wsrc <1 tny kań m ijam y, coś 
na kształt czai n-ej ta ili ukaz®,*- 
lo się naszy m oczom.

C zarny staw ! w yryw a  się z 
nst. a oGzy patrzą, podzi w ia- 
ją . ko fz1! sit' dusza przed pię-

kncm i potęgą natur',, płtaicls 
lyśm y na nadbrzeżnych g ła ­
zach i w ciszy głębok iej słu­
chałyśmy szmeru wód czar­
nych. szmeru, który dla sub­
telnego ucha niial m ełtd jc  
harf i lutni igrających. dżiine- 
ru który łączy na dziś ży ją- 
dych. któfizy tu by li. k a ­
st rój by t bardzo pow ażny, za­
śp iew ałyśm y ..Boże cro<ś Pol­
skę'4. Jeszcze chw ilę poduma­
łyśm y i ruszyłyśm y w drogę 
powrokną. Zbadawszy del na­
szej wy cieo/ki. teraz dopiero 
v\ powm.tncj drodze zw róc i­
łyśmy uwaga na piękną Imię 
. .G ą s ie n ic o w ą N a  tej’it? po­
walane św ierki stoją, szabasy 
sic Tozsiatby szerokńe i ow iecz­
ki srebrne dzw iurą  dzwonka- 
.m i...

\ to znów  piosnka .góral­
ska. rozlegnie się hucznie, a  
i y&iecznc, sórsl ie echo ją  w tó ­
rzy. Przesz!y śtm\ całą bale i 
w ydostałyśm y się znów na 
górską drugę. Poczem  przez 
Galasów k.i do Zakopanego.

W . kurs V \.).
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Coś mi tak szepcze...
Coś mi tak szepcze i gra... i gra...
Coś szarpie duszy mej struną,
W  uszach mi mumi... myśl w pola gna 
Ubrane w słońca łunej ~

Tam siońęe gra na lutni śniegów,
A struny błyszczą... drżą...,
Opary płyną z dzikich brzegów,
Gdzie sine lody lśnią.

A domki po śniegu brodzą 
W  lodowe stroją się łzy,
Mienią się w słońcu i zwodzą...
/ cały świat skrzy.

WłŚKA GR. (Sem. żeńskie V B.)

W r a ż e n i !  z W i lr  ? .
(D okończen ie).

£s*M rda k-k.ii ka  red r y  w i le ń-
s k ie j  'isitoii igoT-a Zan ikow i. Z 
g'6.i-v Zam kow ej przednia win 
s ię  wprost bajeczny wkloik. 
N i omal oale m iaśło w-adzi-' 
jak na clłloni. U stóp z spomię­
dzy K ije  kani {Irizew^jpoUcaizu je  
s ię  oztipny d-uli kaitt d-.ry. Z 
•plfjli-wej isfliHun\ 'L-oizI^wtt swe 
la/ufow-e mody Wdtja'. N a  ile  
z ie len i ludami ra lliff >fizęd*y do-
11.(1 w, poprzecinane w zd łu ż i 
w szerz  ulicam i. Ponad dacha­
mi steu-ozą naJEmm-ie1 ihezno w ie ­
ż e ’ kaśo.iofów, któro w skazu ­

ją. że jt'ist ponad uamli kioś. 
Co się opiekoHlful tein miastem 
ii unaiowal g ó  ud 'ieznyoh 
Klęsk. najiuzdów. poiżurów. 
głodu .i moru. Za miastem roz- 
ioiŻK?,nc są iliicizine -ziielóin-e, pó­
ki- te laserni s?'tj iS ffi w m 
W zgórza. któńe , s:ię oiąlglną 
hen... puza lin ję  li-oryzaniu.

iNa iszezyiciie girr zna jd u ją  
się ru in y  zaimku I. z\\. G órn e­
go (w  odróżuiituiiiu: od Doilue- 
gu>). Dotąd d oc-ihowmikł się 
część -w ieży zaanku ijezóść  po­
tężnego niui-u. Dirizenidąee ,gdu- 
zJS w y  w ulu ją  jalkiieś dziwnie 
stany lasyeliictzne w dusza- w i-
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dza.. S w o ją  potężną budową, 
swojemu’ pomuTemii i- wiilgott- 
i»:n»i bięihami bm łzą w  ■c-zło-' 
w ieku jo l.łś , &ti?iS'cli lęksfl lw- 
jiaińfi Z d ru g ie j strony- sterczą 
one ■clummie ma szczyc ie  g ó ry  
i  opo wiadiaj ą sw o ją  św ietną 
[przeszłość. Przypoariniittly mi 
si-ę zaraz i e  *eaaisyr. w którycdi 
K rz y ża c y  napadali na L itw ę 
]x>d tAamimai krzew :enia w ki- 
r w śród d z ik ie j ktudirt)teei. ■ 
N a jazdom  tym bardzo Rżysko 
'Stawia Ijyj opór nvuvy tfeg.o:®nan- 
ku. tu ta j Id non ił się war. J3i)0 
M ik o ła j M oskoikaaw«sk.i ĘEnie- 
w ie lk im  odd,ziałem 'Wojska 
po lsk iego p rzec iw  całej poto- 
dze koifkków. W  d ru g ie j p o ­
ło w ie  X V II w. op ierał s ię  tu 
rj«-#£•/ półtora roku kniaź n i- 
sk i \L 'Szyńsk ’ dzie lnym  li ni - 
jjbra Mli ba ła  PtK-a. Xjp (garze 
Zaimkowej zn a jd ow a ł się k ie ­
dyś skrom ny kościółek śiw. 
M arcina, lecz dosyć dawtuo 
padł pHsiwtfc ipażSlru. Zatrn|ek 
G ó rn y  był fortecą  trudną do 
zdobycia , zaś zam ek D o ln y  
rezyden c ją  królowa,ką§, Oł>a 
ie  cenne zabytk i zostały znisz 
..cizwne pracz Moskalu wr r.; 1800 
poddza-s burzenia murów mi.i- 
sto. Na 'tej igórae zosital p($tfie- 
•„saOm y  przez M oskali 27 kw ie- 
tnia 18()3 r. bpez-el mik powr<sła- 
nib na. L ii w ię,-.Zygmund D o le ­
ga - Sdei-akow-siki. Pod‘oibnąJ 
śm iercią  zg in ę ło  kanim- injuyCilii 

z noku I8b3. Z w to 
k i  icili z łożono w grob ie  na 
/bóczn igóry Zamkow-ej, a ano- 
giływzrówmrauo z ziem ią. ■Nb 
m iejscu 'tern posłanciono p ó ź ­
n ie j krzyiż (Irtew-niainygj w y k o ­
nany we-dlrug projekliu rze ź ­
b ia rza  AVi\v ud sikicgto. i\ rzy ż
ten zn iszczyli Botlszcw k:>r 
O łrecn ie (zna jdu je  się na tom 
m iejscu nów k rzyż . pod

kióu-yrm u miesz-czoina jeisd. tń- 
bl-i-ea marmurowe. z n a zw i­
skiem o fia r M urawlicW aw- 
skłuli śtgyeik uey j .z r. 1*863. 
\i osiatmłdh. czasach zloźom-o 
U stóp 5t®zy‘żą także tatULitoę 
ku czci „•Niezintanęgto Żołn ie­
rz a,“ .

Góra Zam kowa oddizHełomu 
jest od gó r: T rzy k rzy y k ie j.
S to łow e j i ^ fc iisaow a j •stru­
mykiem. rze k i Mii len ki. iŁje*- 

.genidb otpowłada. że na d z i­
s ie jsze j gó rzB  Zam kow ej z.a- 
bij 1 iedyś G ied ym in  olbrzy­
m iego tura  i  na- pam iątkę n a ­
zw a ł tę gćirę- .. 1 Lirzą ' Góra 
Turza była  doskonałym  ptiic 
ktesm ołiiseirwacvjiii ym. .Dki- 
itegw tesż G iod ymi.n w^yibudo- 
w-a ł tuitiaj zam ek obronny. któ 
ry przez d ługie lała b y ł tail- 
ną i trm łną do zdobycia 
tw ierdzą.

Git zetchean !bv-Bm v . gdybym  
nitw woniomn iał o N . M.- P. 
Otstroibraimykiej. p rzed  którą 
POOZnie lysiąicęr p ie lg rzym  ó‘W< 
k o rzy  swe .stójne-a i wjjóła : ..M at­
ko małoiskndzłai pod Tw giją  

iSbltOing. ucieikaimyŁiię” . K ró lo ­
wa Osiro-bramskn tsłyfflic z 
•oiłdów, śwradccjtiwem kióryich 
Są liczne wy/ta. ja k ie  'pr.zyy^i- 
1 ir-diZie w- darze na w ieczną 
pinnniiątikę w iern i złoiżydi. 
P rzed  K latką 'Błotek ą Oistirio- 
li^jhiuieką zd e jm u ją  .z .-gdtawy 
wiszysey - '̂wte maikryoa. M - 
dziiałem, ja k  istaoifetr*, jadąc  ati- 
tpm jirzez  u licę Gstirobruim- 
ską zd ją ł w.r-;rz z jatdąc>mi w  
aamoicdrodz-re rp®sia:że r-aun-i cza­
pkę. N aw et innow iiw cy k ró ­
tką . liczke od Osłr-ej Bram y 
do kościoła ś\y. Tetrtsśy, pnze- 
łi\ w a ją  ;z otclkrytemii głowmimi. 
zaś wr -OZiaisie naJio.żeiist wa 
nucb k'ołnssTyŁzu))dinii(e usłaje. 
la k t y  !ptiwy'ższe niąjłeptinj
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świiadclzą. jak “ vtó lką  czc ią  i 
głębokimi maifiJro jem
ny ra oita-caany jes t obra®.

Obrrnz isaau prawcfeterwmi 
nam .Marikę Bó/.ą. i w w zddeik - 
ku w  I>0k jWkpriawo BR.liyjk)V 
uą. z ickam i tui 1 fT^im :tui 
pii-eiftsi u li złożom  mii. O braz o- 
k ry ty  jeśt (z wy ją tk icm  i,wa- 
r:zy i a’i\k) sukienką p rzetyka ­
ną srebrem  i ualotem. J-eist to 
a.rty-styćzna robota złotnicza. 
Eńaiłdy te j sukienki zgładzają 
się az duklami mnlowaneimi na 
obfca-zie.

Stąd w-n-iiosdk, że- sukieurlś a 
w y  koaiaam jest w  W i.lmie a n ie 
wN (icl a ii- i u. jaiik mi-elkióuzy
twIieadziT. Nad M. B. umieiś’z- 
caótn-e są dw ie korony Se iszczc 
rego złota. P ierw sza  mnii&j.s^a 
oznacza Krójlów ę Boteki. 1— 
druga w iększa brolow .ę1 N ie ­
ba. Zaznaczyć na leży . “że ko­
rom y 'te b y ły  do ii.cocizysite.j 
koronacji M. B. Ostrolbmaim- 
skłęsj 2.V.11.1927 r. erebrne- 
pozła-aame. Dopieeto od ow oj 
u^ffezy.st.e)j c.hwiii izu .stąpienie 

isizczenozłobni i. OOxik 
W « §^ń  \vU®a liczne vp!ia, któ­
re iz łoży łi Aviernii jo k o  dlowo- 
d y  ? 'i ■ o yslm  Iru nie p ros ty . 
Slkąd s ię  ten obraz w.ziąl i kto 
<Slo mul-owad —  irewiadonno. 
Is tn ie ją  ( ' łkei. ip.TiZyipim.szciae- 
niirSj jed n o  z pi Czy pusżjczeń jest 
tak ie : Za. króla  Vleksaindma: 
Ja,g.ie!lłoń<czy ka oto-czOno W i !- 
n-o muiTam W 'bram ach pou­
mieszczano oibrazy Mii I k : B o ­
że j łJŚwiętyicdi .Pańsk i-di. Z y g ­
munt I  kazał biteiunę Miedrrie- 
ką (późn ie j z w amą O stro­
bramską) pr.zebudmvać. Ozy 
bram ę przebudowanie) sp ec ja l­
n ie dla. tego  obrazu —  n ie­
w iadom o. liu ii opow iada ją , 
że obraz ien zdobył książę 
O lgieud w cwasie w ypraw y

w djciim ej na die-Tisocn. Z c za ­
som obra-źtfen dostał się. iw rę ­
ce cl uchow ieńsbwia. 1 nasi je s z ­
cze pirzy pmstzozają ■•zt podo­
bieństwa twanzc Barbary Ra­
d z iw iłłów n y  do M. li. Ost.ro- 
bramiśikiej. że obraz tein m alo­
w ał Ik tó ryśR s  d\v<> rżani k ró ­
lewskich. ąiby się per z y  podo­
bać k ró low i.

O prócz tryacli prizfy puszcze ń 
są jeszcze inme przypm szcze- 
•nia. co  do gen ezy  .obrazu M.
B. O st robra n isk ie j.

Za czasó w Mu ra w ie wa. ‘ na­
s tą p ili gwaRiPwna i mayilliika- 
ejn. Ni&piis y? Ostia j Bram ie: 
..M atko m iłosierdzia  pod Tw'o 
ją  obronę uciekamy .się" z

rozkazu ..wieeaali iels *żnle- 
‘stono i zBHŁióiope wieifezenn 
łacińskim : ,jNiie w oliro mówić; 
w publicznych. nóojsewch po 
pialskaP'. kap łan  odm aw iał li- 
lamję w k a p lic y  Ostrołbrn ni­
sk ie j |X) laciuiiie. a. Ind odpo- 
w-kuiai: ..Ora pro mobis". W 
ncwiszych ■szusach' gmbemn&łior 
av ii e iic k ! O  ftże wistk i •arlkiem 
•aailtr.Oinil śBfóiwaao i  m odlić się 
p K i Oisirą Bramą, l ej mocy 
został on mńEmy. apiOiplelksją. 
/ w iok i OrżnwislkLogio, w-iezio- 
i ie do', I eit'i ;-bn liga. w dooidizc- 
u legły' y fradkow i piofżtfrru. 
W  a •oka Idóid-r o'z;].):iili li S z w e ­
dzi pod O.-i i ii B.ruiną '.ogień i 
«ąc.zęli blużinać pirzedinc M. B. 
O strobram sk ie j. Wbeick 1k> 
w 1 ixtclIa z jąęuwitais brama że ­
la,zijm .i zab 'i i ńtojąic>cdi prz> 
•Ogfąiisku rycerzy'.

Oipiró-cz katedry ndcŻA do 
Wsipaaiiuly alit św-iajt; i kościół 
św’ . Ptio'-t;ra i Paiwla na przed- 
niiMfliii W Ina — \imijeikol u. 
T.lif‘im'dowia'1 go w ie lk i hetman 
lit. M.iiólial Pac (dimgii iw łow n  
\ YJ1 \e.). Jedinym z najstatr- 
szyicli kośćiołÓAe jest.' kośció ł
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uni wrer&yl-ack] ś\v\ Jana. 
\v>znLcsk)ai.y za Wlatcl. Jagilcł- 
15. K ośc ió ł  łan s łuży i j a k o  
mievc.e  iiuiriodoiwych umaczy- 
stoacd. l a  w.&ejtao k r ó l ó w  
w  jęiżdźa jącyc l i  dę>' kVriik»a W 
t y m  kośc ie le  g l oę i l  s w o  k a z a ­
nia ks. P iotr SkajKEja P r z y  
Kośekdo jest  irniwer.sy teł. 
rnkriJotny iprzez Kruki  S te lami  
Biato-rogio w  r. Piki.  J aik d:or; 
nioislą mi nołę w d z ie ja ch  na- 
>zej ii i.-i Win-j i ock-ignak tio każ ­
demu. Po lakow wtiaiclioinuo.

Olaffi uni wiTsyitel ii krizeba 
wisponrnieć $0 bi'Wjoifcece n-ni- 
\v.eirisyt^tikiej, w : k tóre j m ie­
ść, i s-ie z .góa'yr3(X).000 tomów 
W gmachu uniweiw lgmil miie- 
śeii iSiie a i c iiiw im i państwwee, 
0|próc.z w y że j W y m i emi cm leli 
kośc.iotóiw zna jd ii jr-> się w 
\\ i Inie ba rdzo clitzif innych 
świąjt^tfi wHgtiniatłyctLi. k tó re  su 
równie&- cenneani /.abyiikumi 
naszej przeszłości.

L. K. Sc m. m. Y.

B o h a t e r .
ByJo to w  sierpniu (919 ro­

ku, kied\ o Śląsk w'.stolicach 
europejskich loczy łyj5'i'ę targi. 
Polska b\la  jttfe- w olua. ś lą za ­
cy, sh sząe d tern . całą silą 
parli do połączenia siei z M a­
cierzą. I u i ów dzie w ybucha­
ły btini y  i m iejscowe pow sta­
nia, ludność'ćhw V lała za broń. 
•Iicąc, w yp ęd zić  z u innam-i (lżo­
nych Niem ców z Piersiowej 
ziemi.

W  pogodną, cichą noc, sc 
wsi K rasow y, n iedaleko My- 
słuw łc, leżącej prz\ linii kole­
jo w e j Katowiiee —  O św ięcim , 
krążyły gęsto patrole wojska 
niemieckiego.

:Na Ile św iatełek liłyszózą- 
cyeli z okien, w idać było  od 
czasu do czasu postać w y m y­
wającą wjię eh v i mieni. która 
przy niektórych domach cz-isy 
trz\m \w ała  się. zastukała w
okno hdipklfzw i. sł\cliać b\lo

»

ujrzy Buruiotay śzept znów po­
siać szła dalej.

Po oliw li z kilku domów 
pow ychodzili jacyś ludzie, 
k iórzy w ym \kali się |Xiiza za­
budowaniam i, Czasem łączy li 
Siir i |.>o(ląża I w jedn m kie- 
ii! ii ku. Za odchodzący ni s k ­
alnic było szepty m odlitw y, 
łilogiOs-lfiwiieiist w a i sklocli.

( len ig  te. k.iąrow'ał y się na 
w zgórek  zw any ..k ęp ą '’. Na 
..kępie ’ zbierało sic coraz w ię- 
cej ludzi, znać. że z kilku 
wiosek ludzie się zeszli. byr z 
siłą uderzyć na w . oga.

Po ajiv iii usuiw kmo się w 
(śzw ń ip . dowodząc \ róizdal 
karabiny i cala komp ani ja ei- 
clio zeszła ze w zgórza. kietiu- 
jąc się w  strunę Jirzezmki.

M iędzy kosztow a,mi a Brze­
zinką. na gościńcu usłysztraio 
miarow y t tętent koni. Zrciem - 
liośeii wy toni i \ sic postacie ja-
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tlące na koniach. uzbrojone w 
kii rabin y; fcyJi B H  żol nrćfcze 
niem ieccy. P-owstaiHy chcieli 
zawrócić,- n ie b\hy znj óźno. 
Postanowili się wdać btonić. 
G d y  oba oddzia ły  zb liżały się 
dostatecznie do siebie, dow o­
dzący powstańcami. w ydal ci- 
cbo raizknz i oddział i tuszył u- 
derza jąc lawą m żofai e r z y . 
wywołując- tcm wśród nich 
w ie lk ie  zamieszanie. ęo krót­
k im  starciu wt5 jsko pierz>cliło 
te s-trome M ysłow ic. a na pla.cn 
boju zostali z w ) i-ięscw po­
wstańcy. zabiera jąC z sobą 
raaruego twsauizyigza. Irzc tli 
N iem ców  padło od kuli po- 
wistam-zej. ffltfem powstańcy 
rozeszli się. do swoich domów, 
światła pogasły i zapanowała 
t iiiza.

•Słońce sierpniowe chyliło  się 
kn (zachodowi. ś lą c ;ostatnie 
prom ienie ja k  i ) \  na pożegna­
nie schodzące m z poła wdeś? 
miakom. / w ieży  kościelnej o- 
clezwał się głos d/wojno na 1- 
ni-oł. Pański, Czasem ktoś k lę ­
ka na ziemi, zdejm u je kape- 
łnsz. zwraca głow ę w górę do 
Stwanc'. Wszechmocnego, że­
gna się nabożnie i odmaw ia wa 
skupieniu m odlitwę w ieczor­
ną. ..boże! dzięki Cii za tw e  
łasi i. dzięki C i, żeś pozw olił 
szczęśliw ie p rze ż tć  dizień w 
prti/Cy; dzięki za to, żeś maj 
pracę tak hojn ie w ynagrodził 
ob fitem i ploma m i!”

Po m odlitw ie powoii ock-kó- 
dzi do domu. V oknach 1)1' - 
skają św iatełka, k ó r e  z dal eh a 
w yg ląd a ją  jak gwiaizclw m igo­
cąc. się między drzew a.mi. Na 
niebo zasiane gęsto gwiaizclami

w yp łyn ą ł księżyc. osw m ilająe 
Oi w ili cę .B *d z i e u i ag c I ■ i e z a s k i • /. t 
p ia ł żóraw . In i < vcb ie s h - 
chać było  rozm ow y. wreszcie 
zapanowała zupełna nisza, ci­
sza tak v  ielka. że słyKjłtiaie b y ­
ło ty łka  lekki szumi kołysają- 
cych snę drzew . zginanych 
podmuchem ciepłego w ianu . 
C isza ta. jak  przed burzą, 
w różyła  ooś na-d/w c c za jnego.

/Nagle z pobliskiej wio.slvi 
Kosztoiry. cios ze clł jak iś d/iw - 
m  lmłas, krzyk i, zatrwożone 
głosy wzy w a ły  pomocy. bu­
dzie? pow ych odzili z doniow 
i przysłan ia jąc oczy. wpalr\ 
w a li się w  zasłoniętą mool łem 
dal, czy  nie do jrzą  pożaru, lub 
jakiegoś iiniuego niesztizęścia. 
!Hśęz'>ki zb liża ły  się. wreszcie 
stały się zupełn ie wyraźne.

Z ciemności w yłon iły  się ja ­
kieś postacie* męskie, które 
sizybkim 1. i-okiie.ni szl , pi zez 
dragę, prow adząc głośną roz­
mowę. Po chw ili poznać ju ż 
można byki idący c i .  B yli to 
żołn ierze niemieec zwani 
przez m iejscową ludność z nie 
m iecka ,g>'ren.//S''liutzaiui". Pro- 
wadrzPi oni ki 11 a mlod , cli 
męgyzy zn. Za tym smutnym 
orszakiem, szła cała gromada 
ludzi, z których jedni prosili 
żołn ierzy o litość, kun w\ mv- 
śłali na nich, a inni ciekaw ie 
dńpn lywmii się {) p rzyaz ' aę i 
szczegóły aresztów ani a I cli 
łuctzii. -ICałą gromada z a te z '-  
nmla się pnzed jednym z do­
mów/; byl to dom przyw  ode > 
powsianrów  Józefa G v  oź- 
dzia, który mimo togo. że gro­
ziło mu niebezpieczeństwo zo­
stał da le j na !-lasku, b w zbu­
dzać doclm  narodow ego na 
usługach władz powstańczych, 
św iatła  domu byf\ pogaszco
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nr. co w akąizy a ało na ki. że ca łe j grupy w7eą’zło na po-
mieszkańe już śpią. Dwóch ckcórze.
żandarmów oddzieliło s ■ od Z. Niemeeioioz.

c. id. n. (Sem. m. IV ).

fioV _/o\_ _/o\ Zo\ /o\ 
ZoV»kTo) (o yi»;v o)- <"o .Yy oj> (jjo

\0J \°/ \°.Z V̂°/

Jo\
C0><\P

\oy

fo\ ZoV /o\
k»k <y><w) . o d \jvte, o> 
\pj V0/

v w y d aw n ic tw .
S iedawno ukazał 'sięma pól­

kach keSgar&kitedj ł-omih pioe  ̂
zy.j pt. ..I himor Z ag łoby", w y- 
dan\ przez uczi.ua kursu IV  
Pańsl t< ow ego Seim. Nanśż. 
nii^l, iegp w C zuskocliowde kał. 
dl nais / \ ka. Już sajno to, że 
zecz ■wydoi uczeń seuiina- 

r j um.^śwkid-rz o j»g'.0 en er­
g ii i w y ir  wniosek, Zewnędrz- 
11 n ssw«ta tOilil.ikii i tytu ł ,l)iirlizti 
zacieku \viie.nie i iny-aigę. i cóż 
domeno gde jitoej rz\ się 
irusó! Nieiuitii eliybn człoiwie- 
ka. k tó iy iby  po przeczytan iu  
te j 'książetózki .nie uśmiał się 
sercŁeicizmio. Pak barw ine te-z 
humorem  u jęte stjltatoin z ż y ­
cia uczn iow skiego. Poilen/a siąj 
tedy pozuiać le rzecz i uśmiać 

•się 'A  aiie jBserdeitiz.nitę iL o t kto 
się z .niej śmiać nie będzam-te 
jak 'wyrażnwkię airfeńr w  za­
kończaniu j® t  ..nudamcthiolii k 
k tórego  już n ic  nie ru s zy !""

Cena te j książeczki w ynos' 
'30 groszy. Można ją nabyć

\vlpi"(łty u autora pod adresom : 
M-iocizysław M l ynarczyk , -Czę- 
•Sfbahoiwa. ul. Wii&hiuisiksś'- 46, 
a lbo też za |X)ęł)^di.idicitaw.an 
P edukuj i ku źn icy  DtuełiaY’-

- 3—

Oiśjiainio w yszła  z •druku 
pirześłtezma dw utom ow a po- 
v .e»ć^tei#sak-Sz<?zuekie;j jp.i. 
..Złoita w o(l ność", osnura u,a i le  
życ ia  z i 7 w iek  u. Pow i n n.o się 
ją jiirż ipozinićBcdrodby nawet 
ty lk o  H togo wiaM^cKi. żc rzeicz 
•Ui pajwBiirła u ży li została na­
pisana na Śląsku.

Udze-niec Saun. żońsl ie'gio 'W 
Za \ inrein w y ifchi}  ipieałWfcgjy 
numer ffipweg'0 pikteinika p. t. 
..Odgites życ ia ".

^ałiwiaigA! Z powodrr lir,alkn 
miejtsjca .reoetnzije tnadosłamycli 
nani pisemek zannioścmi y w  
p rzyszłym  numerze.
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Do czyie !iiików.
O to  zb liża  się ju ż  n ied ługo 

matura, i trzeba doibrze w ziąć 
siię Zijt biali y  z Nauką. aby z po- 
godnam ozalem  stanąć przed 
je j  orbliraem. Z pow odu na- 

atu ]SSę® pKtfcl maiu:i';i. nie 
pgdoiaam  "if\v>etmiu zadni,i ,i 
zmiiisz-emi jes leśm y odciąć jj,em 
•Zaszczytu y  eter w  iręce m łod­
szych  K o legó w  -czy K o leża ­
nek. Ŵ z-a wa. s ię 'te d y  w szyst­
k ich  zaiintecc-eisowanycJi (ą 
■sprawą do orzytrycia  ma tząfe 
bramie, k tó re  odbędzie •się

diaia O  .marca I929r. w  siean. 
żeński em. Na to zebran ie 'za­
p raszam y wszystk ich za in to - 
a-estnmnyicb ze w szystk ich  
kursów  somiinarjów i poc-zątw■ 
szy od Y  k l. w izwyż gjufióa- 
zjćnv.|Jv® zrd) ronin dokomi&teię- 
y\ ylx)nu lirowych pracow n i­
ków . a oprócz tego  p rzew i­
dziana ieedj^l.yiskttsija nad u- 
1 opsizemieiui &is*Ł,a.

Redakcja i Adm'nistracju  
„Kuźnicy* Ducha”.

O d u c ł ia

dainii piękna*, jgitylu.-®. n a w e tU kazu je śię c zw arty  numer 
..K u źn icy  Duehu“ . Pioigiterwili- 
śm y i aiżgjpiieirwisizie krraki W  
igW ej pracy. Vle błądzim y, w  
mrokach. ły  notki mastępna im.u- 
szą b y ć  ;imne! Dki-ozogo? O to  
diiatetgioić rfeelby plisł&mkoyitjftsrae 
nSŁe ty tk o  mosiło- tytu ł ..Kiuźroi- 
c y  d ducha” . ad«e. lyg nią b yk d  
Bo « L  ■eolśrny dotąid w\ kuli 
•ma bardzo' iiMfeióikissśtem} 
ikfeizitiadl: ii bSjpdSi wz^lędiną
wairltośe. Otriząśnii jutny • <»i ę za - 
b ni >z ..(poetycziiiwdli ua- 
tcdiniieoi", które s ta w ia ją  nas. 
ozęstiolkncK1, w  kodizj i iz 7<i®M

dorzeeznioścd-ą. K u jm y  .Duiclita! 
izifiiś k uć Daedia, to iniie, zn iicz:f| 
przede \eać papier m yśli, fk-
.nzaiiciku, ciz$t Sk^omniie op raco­
wanie wiiaidoiiii^pj,., adć dawać- 
łCzyiio jąCiaj mlodtziłątży: niojofflli- 
v«e' imaksiiimiun takiej-istna \vy.. 

tktóra karm i d usze.

óda j-e się. żr: b łąd  ijaaisz ttkwii 
iv  laałożerniu. D a jąc  piselbilkiu 
tytu ł „K u źn icy  I ducha” p o ję ­
liśm y  rto w  teui tm  Inieim iziro- 
zum ieniu. liż tu ma ją  zip ileźć 
pode. do poipisiu fi wyiriabfeniia- 
s ie „p rzysz łe  teikiujty''. że tu



Na 4 K U Ź N I C A  D U C H A 15.

jsitąsj i oh t!u r!) iwi kinwaić. 
W SkfflKkwtewejii - ai^milliiśmy 
pjiiscmlho m iej alko ,-/.■& ■sjSgsptj. 
lycdi la lentów . W róćm y  clo sa- 
ni&go ty ( u lii jpiisem.ka-. Tytml 
nem.igfcosi. M  jes t o tw  ..kuźmi- 
eą  D i k i I m " .  Z  iteigjo wfm  ku. że 
w  miey. k  w  tym  i, yipakfiejS 
i]W*eiz nią ma się dwkanywać 
iwitslika id ea  kuciia duisz. Zaś 

■treść fBiiaaHnfca —  tso ■o^ieii. 
'korwi^pPfjS o f^ i i mlbt. tnie c o 
iaiinyg'o. S ądz im y . że w y ra z il i­
śm y  « ję  <1*08c ja<smo. P y t a m y  

za tem : ja k  .Jvużniea Ducha” 
spełnia swe zadanie cfcty&i- 
Ciza-s. W p ra w d z ie  da jąc tekii, 

•ta nie/diuny lyjfnł pisemku nie 
J r a d p e p m  y *clic> '(5zc|g«o óiató. 
zobow iązu je , n ie chi n iw  —  
g&IP&ggitl a to s ię inóeiświaidoim.ie 
idii'Siz%_ —  i la &t e  przysięgę 
spęd n ić !

K a c e b e k a

■Giunin. n i .  i d .  V I I ) .

O D P O W I E D Ź !

Iked-ąlkpja żrnipełniier .jsiję :z^a- 
'(fza z w yifd j w\ łażTaiuuerma po‘- 
gilądi.mii laiiiotlkiw. jednak  
prizylgotmiinia ,a5&!:aiżde poctz-ąt- 
ki igią ittriidmp, a.iktjo1 n ie  w iczy  - 
na 'ód mabetgo —  d o  .wiitsllki^o 
n ie do jdzie . «KMvifrnilnie i im 
,są w y ją tk i. a le  -genjuszelsSiiii 
ik.atmieiniii kię m e  frodzą. D la  - 

R edakc ja  da je  nKiżaitM 
iv.-|pó3lpirae\ ii i onoim. fcwanzrj 
s ię  ss ywilbią. ot że dkcą jBemwo'- 
w t ir k ) | uż iplłuis, ;bo wszaik mnj- 
w**f kla/.y iii-'- igttr.zoolieim tliniclzi 
jte.-.i. jś<SMffą» WysjjłjfajualLgagl) 
ifco ,,,;ż« ffliie olicą i-heiieó". D z ię ­
k u ją c  w ice z,a m iagii. R-etki- 
k r ja  ptrioei aiiteirów. aby  ze>- 
cltciiędi mam doipomóo w  w\ 
iki yiedii ia len iów  inęioąj wymN- 
Ijńon yctli. btffcjite będzie  ito ;pn.’ia~ 
•oa. trudniejiSjKi ocl k ry tyk i, 
tiie też seridóiCĘpie [b-edziietmy 
im  wdlZiiędidjj.

R edakcja .

'iS t e f c ^  i6&^Łif3 d o9(5t%3Q6tssg£9p cgi-^ag)

K ron ika .
(SE M I-N A K JU M  M Ę S K IE ).

N a  osta tw ism  zabran iu  kółka  li-  

•te-MiC-kiogo, k o l. Reądpch  \\-yjgJopi.l 
tręsk ifw y r e fe ra t p. 1. „G a l  W ija p o ­
stac i ko.b.iócycłl v, ..NtiŻI \,ioainneinL' 

f i .  O r z e s z k o w e j.

Dnia1 i) I uttsijo a+taraiiiiie.ru uczniów 
jkursn ezw atrtjsęo u r.zą<lz-o»o 1 ra­

dym, jiiifi za b a w ę  i.anec«na. W czas ie  
z a b a w y  adtaóczOsip nrazsiala :i k ra ­

k o w ia k a  ipocl k ie ru n k ie m  p. p io f .  
k u lik a . Zu baw a^ ii-d ida  się i .p.oSsO- 

u law ib ' p ię 'kue w spoin  ni tania.

Dnia 20 luiego m ząctzoao ipieriw- 
sze dni/ ' nowa uy ścigi Tia-iiaia,rskie 
sz.kol.ne w .Myslowic&ch1. W wyści­
gu w .ięh  infeiial ’ drśiiży.ii' k#msów
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piątego i 1 rzeciego.*,’ Kiws c/warty 
w  zawodach udziału i ®  wziął, po­
nieważ dwócJi zawodu, ików jćik-o 
OsfeulHiOią/yCili wycofano z zawodóv 
Nagrodę w postaci' fdyiplorn u ćl-fity- 
jatyeznwe wyDioiSiiago ,przez p. ptrof. 
Stopę zdobyła dru-żyjia kunsu U T 
w  skta<lżię: Ule'vWi<łz, CEroet, Laszek 
Drzazga& i Bięgoinaki.

.Dnia 21-11 odbyło się: zebranie 
RKęJicji litfen̂ q ic j“  na któiean kol. 
Musiał wygłosi] referat p. t. ...Dum­
ki Bo lwia,n a Zaleski eg.;)” . Nu >tauiżc
ze.balrnłu obraaw nowego, jpu-raesa
jsekeji w osobie kol. Niemioerwicza,
gdyż  doityclieza&o-w s piręztss roi.
Dmbiel złożył godność z powodu

n a w a la  prJSg p rz e d  m atu rą . iNaiaży" 

w y  sipoidaiewać, że  m owy 'lBfflBiaS b a  
d e ie  Sgodnyim iswętgd s tan o w isk u  i 
p r z e z  'n .tensyu n i p racę  ilrzy  n>a 

p ie rw s z e  ii s iw o  Sekoj.i l ite r im k ie j 
(p om ięd zy  in n em i s ek c ja m i &pó;ł- 

dziellmi, ,i p o z io m  pr-ae .sckąji w z n ie ­
s ie  d a  ta k ie  wyży.i.i\. na Jakich n i­
g d y  n ie by ł.

Jak naan doimiyg.ą w muszej Społ- 
dżiejjni łoifi b yć  ctoJ.o.nfi<ną. zjm iana 

zarządu.

.Ptoicziiiiffii .śm ierci 1 Mgmufluta K ) a j 
s iń sk iego  p r z y p a d a ją c a  w  dniu 2? 

lutegO  p rze sy ła  u nas bez. eclm .

U śm iech n ij się.
TNićuic,zyłćie4 daje do pipiiSanin 

Gmemitairz. Ol: j ism! tjąc, daje radę: 
..Opis mp4eoie zacząć od napisu, 
jak i wddiiiieje, przy wejściu 'ńa 
cmentarzu"1.

—  Jak i w a l z ia łe ś  ua'pi.s3^ij.

— „P.sódi na •omeiita.rz nie wolno 
prowadzić!".

BĘBEN.

Dz.imripdi Zwsia proszą tato-sin; 
„T.ato kup jiani bęben11.
T-uta; G o w y .dzieci oderiiwiie żą-

d ic ie  - to*by b y ło  hałasu w dom u 

—  k to  b y  to  słuchał.
.. Vle ta to . my będziiem y b ęb n ie - 

w ted y , g d y  będ  'lis.z spal.

PRZYCZYtNA.

"Wiesz, W ła d z iu  d la c ze g o  w  u io- 

iz ii je s t  s ło n a  wiróka.? p y t  a-l J ó z io *  
Józio  —  ..Bo w moiziii są ś lad z ie ''.

N a u c zy  ai-el •. W yin i& ó  'jakiegnyś 

w ie lk ieg-0  m ęża z l i is lo r ji .

K lJ -aze  ń S«Gn 1 ja  t.

a pisujcie się do Ligi Morskiej 
i Rzeczne j.
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Z poczty redakcyjnej.

G o rz k a  p ra w d a .
P rz  Seia i nar ju ra  inflakiwni |wj 

Myśj-OWkrach is tn ie je  w ie le  iw m a -  

w yśh  sftfccyj i k o l. k tó re  W'<dioi(1,zą 
B e zp o śred n ia  iw sk ład  iSpńkl/-ie.l,m 
uc/n ię3vsk iej. jSW a-eze le  Spók l z ie ln i 

Sttt ,p re z es  (bo  i ja k ż e  mogił o b y  
być  itr iy izą fH j ma o.n dorść szeroikii 
zakres  w ła d zy , łn M a j c z y  n ie w i ę - 

kastN -od *',Zt‘ iisa na ( Wianpie. W s z ę ­
d z ie  i w  k ażd em  niipjącrn może on 
(ipan p rezes  Cdi.) koto  .napraw ie, 
lub  w s ta n ie  na nowTą oś. e w e iiK o r l-  

n ie popsuć. k a ż d e  k o lo  ina zn ó w  

& W 0 S  p rezesa ! S p ió b u jm y  w y ii-  
c zy ć  s o la : I) Id eradk  ie, 2 )(ip edago - 
g'icz.ne, * 3) jojśw iart> .pozaszkoln ie j, 

4j ..ck. ja  '.m iłośników scemy. 5) ar- 
ty.styczma. 6) k ra jo zn a w c za , 7) bi- 

lętj-oic.ki i c z y te ln i.  8) k o lo  a b s ty ­
n en ck ie . 9)' l i g a  mu 4 .a i rzeczn a . 

I<S? sp o rtow e  i 1. d. jdo.k ład  n ie j  
ic-li l ic z ln  n ie .mogę, p o w ied z ie ć , bo 

żtłiczyć j4e_ —  to  .sp raw a  n ie ła tw a !!
Cóż te I da r.oliui? — spyta niieB 

jedeti. Odpowiedź krótka: obraca­
ją  się! Tak. obr.inea.Jii się, ale .aż- 
de w iiiruą .tropę i to nie po swym 
kirze, iz, ii Yjątkieim może BgOShc- 
kiego. VtaW żadna z w yżej w ymi-iel 
niemych iłckcyj irie stoi iw w > so- 
kio.ŚM w a g o  feidania. I tok: Sttkc-ja 
literacka z kol. D . aa •czole jeszcze 
jako tako pędzi swój żyw ot i da,j-e 
Oid cżaisu do czasu znak.i życia. W y­
głasza 4ę tu referaty odbijane 
ż\ weeni z ...Liry kówr‘‘ pom ijają. w  
ty.in wypadku .stunegKjire./eEa. N a j­
większą kofrżysgją, dla ezlojmków 
wymienionej Sekcji są uwutgi p. 
•prof. polonisty, który t a  z atom- 
ezeiifie .ze lwań tu i ówdzie nzuei 
s!o*wo, wy-ja/nuającc pew ne. kwe­
st jo. Obecnie i prezes z .powodu 
wielkich mrozów’ popadł wyfcen zi­

m o w y , ab- i lie j.m y n a d z ie je , ze  s i r  
w n et zbudzi.

D rą g ie m  Kotean o doiTiioslem zna- 
rć&ęniu m a być S ek c ja  pedagogiczna

plęż.osen i lm ć  pamein kol. H., a 
tr ze e ie m  —  S ekc ja  O św ia ty  poza­
szk o ln e j / p rezesem  kot. G .  U l i c z ­

nie, szum nie i du m n ie  za p o w ia d a ­

ł y 1 .Się p[ućiiOijjjobu ty c li k ó l na .po- 
czą tku  roku szkoln  <5go.

V koło pedrafog,to/mam (bo ko- 
tom--.ową Seikej<2 liazwiil saun pre- 

ipi acę rozciągnięto na całym 
t e renife zakładu. w z d łu ż  i w d o k  

dj)4 kur.-ii 1' do \ w/dlu; o-d kur­
su l\ i ł  aż do szkoły ćwiczeń 
w d ó ł  <y, I piętra ,mi parter). 1 Alu 
szkoły ćwiczeń staiiatiiieim Sekcji 
•pedagipigticM iie j urządaotno i i iio c ż n -  

śoie dzień św. \l.i.kol ęjajj Naw O 
gjyrn-o sztuczkę, ale i jak i w jaki 
Spisuj* pożal się Boże! Cala Se­
kcją pedagog. z jeżdża  w  dól. niżej 
suteren, .pot: i ą gap ri przez sekcję 
lub kolo ośw iaty  pozaszko lnej Tui 

świeży „ lu f r j y *  |Któa -/kolo.

W szk o le , kofejć p ed agog . i os ia- 

t y  p o z a s zk o k ie j.  ,łpj®vn.iiazaj a s ię ”  
d jii/pe łn ych  przeisad, m is te rn ie  na- 

pisainyoh p ro to k ó łó w . t o s ię wów  ­
czas n ie »o Ą c z y tu je ? !  B y ło  n ie b y łtę  
p rz ty iie®  w p ro to k o le  cbś n ap isać  
Ir/eba, jm izb y  kto. p rze z  oieikaw ość 
‘Ź&glądutp! (do ksitjgń Opisu ją c e j tlz ia- 

lartifiość kot?

D m o t  p a rk ę , Iw oirzą m iłośnicy  

sceny z kol. S. i artyści z kol. K. 
Pie.rW .aS ii!i<£ coś... gn a ją , a cUuul/\ 

im  sifefic irstewdać p l im ig a ją .  O to... 
cr.i i! Jak p ie r w s z e  ta k  i d ju iga  
mizwra je s t  w ie lc e  n ie o d p o w ied n i a. 

R ac/ e j w.i;ruii u tw o rz y ć  f u z i ę  i  ipr/y 
ją o  p a R w ę : ..S ekc ja  p iró żn u ją cyc li





C Z Y T E L f t IC Y ! Pop iera jc ie  firm y o g ła sz a ją c e  
s ię  w  n asze m  p iśm ie.

Rozrywki umysłowe.
W d zisiejszym  m iiw rz e  po 

i;i’z '|):ie,i''W-iszy pom ijam y, roz- 
ryw k ł um ysłow e i ,me izaiufóśfó 
sziozaany i i  li. cli qe. .adstewfiaany 
im jaszcze tytuł. Doiświiadczę-- 
nie pouczyło  nas. że C z y te l­
n icy  m ało tym  kąicąiljdeim się 
initeiimjlują. bo nk: wystaa^-zy 
lożwdązać zagadki, ale trzeiba. 
sobie j-eiś^ci^ę^zaflń-e ty łe  tru ­
du i p rzesłać  je  dio* Rednikcjli. 
gyió%icłipziais kąciik rnzrywlkn- 
w y  był calem  ,ijieg‘0 ..slow^: 
iznnlćzenaii maadwy,. w'i ęe 'Sjzlko1- 
dn mie jsca' i piinniędizĄ. jeiżel] 
-da le j tak i W jpT rzeicarafl ma 
jt tm o ó

W ięc/dziś ,w zy w a  ■,się w śzyt 
slikiicli C zy te ln ik ów , ab y  w y - 
powiiediz.itęli siię otwartóię, -Ozy 
kubik rozrywkowym ma istn ieć 
d a le j, c zy  'gj(x usunńć. Kaiiżcl} 
wikiej? które mu Ir./.y na sercfii 
idolpiro ..Kuźn icy Duclia w i­
ntem .wyipow icclzii eć W 11>, izdąrr 
rnteę| Ni-eohżę wmieć au>v jcdne- 
godezy te łn ika  ęw- tysai’ ’wzgdę- 
drzie iniiwbrjakiniji^y.bo k to  z na­
m i— w yp ow ie  się offcw*&roie, a 
kro nie^z- liiim l. ten -pptfseiedw 
nam.

.Swoje -zdania i uwag/i n a le ­
ży  inadisy lać d ó ’  Redakcji.

Koleżanko i 1̂ elego!
Jeśli nosisz się z zamiarem zakupna pięknego 
betbtu lub czapki szkolnej, to spiesz czemprędzej 

z zamówieniem
do okładu  kapeluszy, czapek i w sze lk ich  artyku łów  żeńsk ich  i m ęskich

E Ś  M A i : C O W & K A
( d a \  . n i e j  ES. S E I £ > E M A N N )  

Mysłowice, Rynek 21 — 22.

W a i linki
z p rze sy łk ą  pocztow ą : bez  p rzesy łk i:

R o c z n i e .......................................5,00 zi. R o c z n ie ........................................3,50 z}.
K w a r t a ln ie ..................................1,50 „ , Kwartalnie . . . .  . . 1,05 „
Cena pojedynczego numeru . 0,50 „ Cena n u m e ru ..............................0,35 „

U W A G A : Brany jest pod uwagę rok szkolny

Pieniądze prosimy wpłacać:
Seminarjum  męskie w Mysłowicach. Administracja „Kuźnicy Ducha". 

W szelkie artykuły, prace i zapytania w tych sprawach należy skierować: 
Sem inarjum  męskie w Mysłowicach. Redakcja „Kuźnicy Ducha".



Si l !  PALUSZAK
M Y S Ł O W I C E ,  ulica Pszczyiiska Nr, 2,
P O L E C A :

Bieliznę damską i to: koszule dzienne i nocne, 
reformy, staniki, kombinacje, paski z podwiąz­
kami, berety, kostjumy wełniane, kamizelki, 

pulowery i pończochy.

Bieliznę męską: Koszule wierzchnie, nocne, 
trykotowe, sportowe, wełniane, kołnierzyki, 
krawaty, chusteczki, rękawiczki, skarpetki, 
laski, parasole, czapki i wszelkie artykuły 

dziecięce.

C e n y  k o n k u re n c y jn e .
O b s ł u g a  r z e t e l n a .

■

IGNACY T O M A S  1

§r M y s ł o w i c e ,  u lic a  M o d r z e jo w s k a  N f .  1. ^

W Poleca pierwszorzędnej jakości towaiy kolonjal- =j 
j|  ne, wyroby mięsne, jak: s z y n k ą  g o -  J j 
|  t o ^ ^ a n ą ,  k i e ł b a s y  k r a -  == 
fH  k o w s k i e .  Dalej: m a s ł o  c l e -  j §  
|  s e r o w e ,  k o n s e r w y  o -  1  
§p w o c o w e  i  j a r z y n o w e  f  
l  oraz wszelkie s e r y  k r a f o w e  j|  
f "  I  z a g r a n i c z n e .  1

T ło c zn ia  A n to n i M a z u rk ie w ic z .  S o sn o w ie c , D ęb liń sk a  1. N r. 244-480. 29.


